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My kobiety, wszystkiego się chwytamy i gdy jedno zawie­
dzie, bierzemy się do drugiego. Nie znamy wygórowanych mi­
łości własnych i nasze ja podporządkować potrafimy pod los, 
musimy mieć dużo sił, dużo energii, aby tylko życie szło ! 

W tym filozofia, a może, kto wie, głupota. 

W łonie kobiety leży przyszłość narodu - trzeba więc w ło­
nie tym zapalić nie mdły ogień czczego sentymentalizmu, nie 
chorobliwą iskierkę egzaltacji, nie trawiący płomień zmysłowej 
namiętności, ale rozniecić spokojny blask miłości wielkiej, czy­
stej, pogodnej, miłości dla tego, co biedne, co cierpiące , co 
smutne, rozniecić prawdziwe ognisko domowe, którego żaden 
wicher nie zdołałby ugasić. 



O. Zapolska w roli Malaszki , Lublin 11197 

-> 

Grając na scenic zapomnieć należy o sobie, a pamiętać 

o sztuce i o całości przedstawienia. 

Publiczność kokietowana nuży się kokieteri ą artysty. Potrze­
ba grać p r z e d n i ą, ale n i e d l a n i e j wyłącznie. 

Ponieważ aktor odtwarza na scenie prawie zawsze prawdzi­
we sta ny duszy, niechże je odtwarza prawdziwie i szczerze. 
Będzie może mniej krzyku, hałasu, po tę g i i s i ł y szablono­
wej, scenicznej - ale za to będzie więcej łączności między 
5ceną a widownią, i to łączności, która spaja najściślej, bo -
łączności s p ó l n e g o c i e r p i e n i a. 



l\1 ic '2kanie G. Z apolskie j przy u l . Smol eń sk 20 w Krakow ie 
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Am bicja tylko, wygórowana pycha i ambicja każe kobietom 
marzyć o doktoratach, niepomnym na płeć swoją, na sy tuacje, 
w jakich ko.bieta tak bardzo strzec i chronić sił swych i zd ro­
w ia powinna, niosąc krzy kli wy sztandar emancypacji. Rozu­
miem pobudki, jak ie niejedną kobietę skłaniają do chęci za­
garnięcia stanow isk wyłącznie zajmowanych przez mężczyzn. 

Ale na Boga, panie emancy pantki! Wywalczcie dla kobiet 
uwolnien ie z więzów brykli i fi szbinów! Wywalczcie jak na j­
prędzej ! 

Kocha j! pracuj! ksz t a łć się ! 

Nic f"lozofuj! ... Nie kraj trupÓ\\ !.. . Nie zatraca j swej god no­
, ci n iewieściej . - To cza r! to twoja władza ! to twoje k róle­
s two ! W tobie same j jes.t szczęśc ie twoje, szczęście prawdziwe, 
~pokojne, trwałe ... 

Lecz na Boga ! kch"e tą je s t c~ i kohie t;1 musisz zost ać do 
zgonu. 



Pałacyk Janow skich w Dąbrowie kolo ' ow ego Sącza, Rysunek St. Janowski 
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Proszę sobie przedstawić kobietę ubraną w króciutkim ża­
kieciku, m "kroskopijnym kapelusiku i z olbrzymią mufką 

z szynszyli peruwiańskich! Ładną nowością jest mufka razem 
z kołnierzem z czarnych lisów lub długi do samej ziemi koł­

nierz z bobrów złoconych kamoańskich. Białe boa angorowe 
ciągną ku sobie oczy, lecz zaadaptowane przez tutejsze helles 
petites zostały stanowczo wykluczone ze stroju kobiet pr zy­
zwoitych. Wesołe córy przystroiły się obecnie przeważnie 

w ciemne kolory i jasne futra lub pióra. 

Reszcie więc kobiet pozostaje być incorrec t i ubierać się 

w jasne barwy, co też czynią z całą gorliwością. Zwrot ten cie­
szy bardzo brunetki, a pogrąża ,..,. smutku blondynki, które 
czym prędzej przestają być nimi: farbowanie włosów powoli 
wychodzi już z mody. 

Trzeba tylko chcieć i móc, a każda „br zydka" stać się może 

„piękną" w odrębnym tego słowa znaczeniu. Szczególniej w do­
mu, u siebie, w tak zwanej toilette d'interieur, w kombinacji 
pluszów i jedwabiu, w lesie jedwabnych parawanów, złoconych 
stolików, orientalnych żardynierek. 



T~atr Mi~jski we Lwo w ie 

Stoimy na ciężkim d la sztuki przełomie. Bezwarunkowej, 
nagiej prawdy na scenę przenieść niepodobna. 

Nie wiem, czy jakikolwiek kierunek w literaturze wytworzył 

tyle pasożytól" jak kierunek naturnlistyczny. Niepodobna wy­
liczyć tu nazwisk tych trutni, piszących jedynie dla skandalu 
i w celu wyrobienia sobie rozgłosu środkami n~craz przewyż­

szającymi najśmielsze ludzkie marzenia. 

Hej, panowie artyści, bracia moi po duchu, obudźcie się i nie 
w ierzcie ty , którzy mówią, że nowe prądy to chorohliwy 
rozkład, to wynik degeneracji, to deprawacja artyzmu! De­
prawacja - to r utyna, pleśń - to zadręczenie i zabicie ducha 
wyrobieniem w sohie owej technik i '\' artyzmie, k tóra jest fał­
sz m, obłudą i negacją sztuki! 



Antoine był pierwszy we Francji, który zrozumiał, że teatr 
nie jest jedynie i wyłącznie czczą zabawką - lecz, że służyć 

może i do innych, lepszych, doskonalszych celów. 
Oto jest życie! - P atrzcie - mów i szarpiąc iluzjową zasło­

ną, przez którą publiczność przy\•;ykła do tej ch wili na świat 
patrzeć . Nie miejcie złudzci1!. .. dopomóżcie innym i sobie, aby 
m niej cierpieć! 

Aktorzy jego ruszają się i mówią jak ludzie. P atosu ani śla­
d u. Gesta skromne, niekłamane - ot!. „ jak gesta zwykłe, k tó­
ry mi się ból i radość w życiu określa. Guignol padał, a na jego 
m iejsce występowała naga, biała prawda! ... Burżuazja paryska 
uczuła się \\1s trząśniętą i porwaną. Antoine ak tor rozwijał si ę 

i rwał te serca zastygłe i ukołysane monotonią patosu i obłud­
nego uczucia. 

I powoli, powoli pękały lod y.„ Na pomoc a postołowi pra-.\'­
dy - przyszedł geniusz Zoli i najgfośnicjsze nazwisk · pisa­
rzów. 

U Antoine'a n i e m a m a ł y c h r ó l i nic m a znaczących 
ar tystów. Dla dobra szt uki gra się tam n iem e prawie rok, 
wnosi się list na scenę lub anonsu je przybycie gościa. Czasem 
sam Antoine gra rolę służącego zjawiającego się w e drzwiach 
dla anonsowania obiadu. 

Wszystko się tam czyni „dla dobra sztuki". 
-:>-

Sta r y tt •a tr w Kry n i r :!r-



\Villa .rano\Hkirh „Skiz" we Lwowie 
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Kohieta ma objęcie niezmiernie bystre, łah e, prawdziwie 
zastana\ ·iającc. Chwyta wszystko jak gąbka, lecz jak gąbka 
nie zatrzymuje długo wiedzy w sobie. 

Um)sł kobiety jest tak dziwny, mieszanina takich dziwactw; 
obok najszczytniejszych pomysłów, najgłębszych poglądów 

przemykają się tam nagle najbłahsze kombinacje i płaskie, 

eodzienne śmieszno">tki przyćmiewają (·hn ilo\ ·o wyniki poważ­
n;nh studió ' . 

• Ti · potrnfi skupić się, stać się my~lą jedm .• nakazać nerwom 
-.pokoju, nic prz~ jmować zewnętrznych wrażeń. Umysł jej to 
zwierciadło, w którym na przemian migon1 promienie słonecz­
ne i chmury deszczowe. Ch~ ba pokryć zwierciadło zasłoną ... 
ale wtedy i słońce odh" jać się w nim przestanie. 



l>tronica dramatu „Tamten" z wpisanym przez Zapolską przekładem fragmentu 
na francuski 
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Cała ta robota w naszym kraju to psu na budę się nie zdała 
w takich warunkach. Wszak to straszne, wszystko robić prze­
cież nie dla siebie (bo taki Sienkiewicz to robi dla siebie) i za 
to ciągle być kopaną, opluwaną, szarpaną. Ja mam już dosyć 
tego. 
Chcę stanąć na tym stanowisku, z którego nmie Wyspiański, 

Żeromski i Prz~·byszewski zepchnęli. Ambicję mam straszną. 
ł 
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Karta tytułowa autografu „Jesiennym wieczorem" 
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Proszę nie odmawiać mi praw pisa nia na scenę. 

To gnębi, gdy t r zeba odcierpieć to, że się ma tę trochę ta­
lentu. 

Gdy napiszę coś na scenę, to idę jak na ścięcie zdaje mi 
się, że popełniłam zbrodnię. 

Chcecie mnie zabić milczeniem, poczekajcie! ja was z m u­
s z ę, że o mnie będziecie pisać! 

Polacy z dziwną rozkoszą zabijają swoje wielkości. Tak zro­
bili z Fredrą, który, zagryziony przez nich, przestał wystawiać 
za życia swe sztuki, t ak zrobili z Korzeniowskim, który przez 
Klaczkę um ar ł - i tak ciągle robią. 

Nic się u nos rozwinąć i wyb· ć nic może, ho ja np. jestem 
tak zniechęcona, tak znękana i zabita , że tylko mus egzystencji 
i konieczności zarobku ciężkiego każą m nie pisać. 

1 

c 



G. :Zapol~ka z mętem SI. .Janowskim w willi .,Skiz" 
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Oto już zima i w piecach palą i trzeba myśleć o futrze 
i o nowej miłości, nie wyjąwszy nowej sztuki. 

Oh! la t ristesse de tout cela. 
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